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_SZCZUTEK" 


Poznańczykom! 


Trudno nawiązać wspólną z wami 
nić 

Bracia z Kruszwicy, Poznania i Gnie- 
zna 

I niewiadomo, jak z z Was w „Szczu- 
tku“ kpić 
Kraków, Warszawa, prawie — że 
Was nie zna 


Sycił się w Księstwie narodowy znicz 
Piast, Przybyszewski i babcia 
zepicha 
Od Was jest Kaspro — od was Hu- 
lewicz 
A jednak czegoś braknie Wam 
u lichal 


Bez bolszewizmu i bez PPS 

Jakież właściwie wasze ideały?! 

Gdyby choć Thugut! A niech-że Was 
bies 

Jeden kabaret gra na Poznań caly!! 


W prowadzić chcecie w Polsce nowy 
kurs 
Leczyć ją z dawnych, wiekowych bo- 
lączek? 
Lecz gdzie jest Herse, gdzie jest 
u Was Lours 
I czekoladą lukrowany pączek?! 


Jaki właściwie dążeń waszych cel 
Czem wy koicie narodowe smutki? 
Macie Sapiehę, macie PK L? 

Eh, pono nawet nie pijecie wódki! 


Ale nicości jeden jeszcze szczyt 
— Aż sinutno wyznać i zgroza mię 
zbiera — 
Bracia, zaprawdę, to jest wielki 
wstyd 
Że warszawskiego nie macie Kuryera! 


Wy po naszemu nie umiecie żyć 
Jesteście ludzie dziwni jacyś tacy 
Nie wiedzieć nawet jak z Was 
w „Szczutku* kpić 
Czy wy wogóle jesteście — Polacy?! 
Bury Jan 


GRA KOLORÓW 


Przez pięć lat wojny jedni z nas 
byli biali drudzy zasię czerwoni. Gdy 
mocarstwa centralne zawarły pokój 
brzeski pozielenieliśmy z wściekło- 
ści. Teraz baczyć trzeba abyśmy na 
wieść o wynikach pokoju wersal- 
sarskiego nie posinieli — z przeraże- 


„żono, że Polska gotowa 


MODLITWA 
ENERAŁA HALLERA 


Wybawiłeś mię Panie Boże z nie- 
woli austryackiej pcd Rarańczą, ০- 
caliłeś mię z niewoli pruskiej pod 
Kaniowem, bolszewickiej na Mur- 
maniu, wyprowadź mię teraz szczę- 
śliwie z niewoli Centralnego Komi- 
tetu narodowego! 


KU-GH NT 4: POLSKA 

Kiedy już w naszej Polsce spokoj- 
nie będzie i bezpiecznie, kiedy ora- 
cza wychodzącego w pole żaden już 
złowieszczy odgłos nie przerazi — 
trzeba, abyś śmy z różnych dzielnie i 
głuchych kresów zebrali się razem 
i do wspólnej zasiedli uczty. 

I choć różna będzie nasza mowa i 
wiele zabawnych wyniknie nieporo- 
zumień, kiedy zaczniemy gawędzić 
w rozlicznych dyalektach, to jed- 
nak pogodzi nas napewno tęgi łyk 
gdańskiej gorzały, zagryzionej kra- 
kowską kiełbasą. 

Jadłospis będzie pierwszorzędny. 

Kuchnia wyłącznie polska. 

Do dyabła z zamorskimi przysma- 
kami, do dyabła z ananasami i 
strzelającym korkiem szampana. 
Niepotrzebne nam są francuskie fry- 
kasy i rosyjskie bliny z kawiorem. 
. Polska kuchnia panowie, tylko 
polska! 

A przedewszystkiem podjeść mu- 
szą sobie bracia poznańscy. 

Są naislodniejsi! 

Wypościli się przecież na waserzup- 
kach, przyzwyczaili się pić białą ka- 
We, po sztukamiesie i nawadniać żo- 
ładek reńskim sikaczem. 

Dajcie im więc polskiego barszczu 
z rurą albo tęgiego litewskiego chło- 
dnika. Daicie im chociażby wschod* 
nio-galicyiskich pierogów i wieprze- 
wej z kapusta. 

Nie czestuicie ich tylko na Boga 
warszawskim bicosem. Boby się zro- 
bił skandal na tej pieknej uczcie. 
Bracia poznańscy dostaliby mdłości 
i splamili świeżo wyprany obrus. 

Protargol 


ŁO PAP dż; 


Wielki bvł hałas z powodu Gdań- 
ska. Obywatele niemieccy tego mia- 
sta poruszyli niebo i ziemię, aby ০- 
calić port bałtycki przed inwazyą pol- 
ską. Ucichli jednak, skoro im zagro- 
jest obok 
Gdańska nowy port wykopać. Prze- 
rażeni o przyszłość swoich krami- 
ków i geszeftów zawołali uniżono: 

--- Chcemy tedy zostać w Polsce! 

Jak się okazuje nie jest groźny pa- 
trvotyzm, który można zatłuc... ło- 
patą... 


LEGUŃSKA PIEŚŃ O ŻEGOCIE. 


Mówi Szandor do Marysi 
Ktoś tam idzie chyłkiem 

Ej to idą legioniści 

Z przetrzepanym grzbietem 


Marsz, marsz Żegota 

Przez węgierskie błota 

My za Tobą hurmem 
Złączym się z landszturmem!”*) 


Pójdziem potem do Wehrmachtu 
Beselera, Bartha, 
Pilsudczyki?! To kompania 
Przecież dyabła warta. 


Marsz, marsz Żegota 
Do Czarnego Kota 
Nie rób tyle wrzasku 
Nasypali piasku! 


Mówi, że zeń Bonaparte 

Będzie ino, ino 

Końby się śmiał: „Januszajtis?! 
Raczej pójść do Kino — 


Marsz, marsz Żegota 
Śnił ci się Belweder 
T'eraz z Twoją sławą 
Krótki już proceder! 


*) Zwrotka oryginalne] pieśni, śpiewanej przez 
żołnierzy Janszuajtisa w karpackiej brygadzie. 
Eheu 


AZTI CHY ₹, 


Na jednej z list wyborczych 
wspomniana p. Iza Moszczeńska nad 
sobą ma księdza Oraczewskiego, za- 
raz pod sobą zaś Andrzeja Niemo- 
jewskiego. 

Czy jest to ładnie? 

w 

Ta lista jest grzechem sodomskim 
współczesnej polityki polskiej. 

* w 

Eksviceminister spraw zewnętrz- 
nych p. Tytus Filipowicz protestuje 
„w pismach, że go umieszczono na li. 
ście wyborczej razem z p. Moszczeń - 
ską. 

W tem przecież nie było by je- 
szcze nie sodomskiego! 

* * 

Gdy Niemcy opieczętowali ongi 
„Nową Gazetę“, zwaną obecnie ,;Ga- 
zetą Polską“ — co wówczas uczy- 
nił redaktor jej p. Bohdan Strasze- 
wicz? 

Ano — napisał list do kanclerza 
Rzeszy. 

A do kogo ma napisat Kuryer Po- 
ranny? 


26 Stycznia | 91 9: 


' 


"A> TEES d 


26 Stycznia 1919. SZCZOTEK _Nr. 4. — Str. 3. 


S.P'L-E-ND:ID> T-S20OLAAST TON 


Naczelnik Piłsudski poskromił socyalistów ! 
mniema „Robotnik“, 

Mistrz Paderewski zdradził endeków, (Tak mówi 
„Gazeta Warszawska, ) 

Popełnili ohydną zbrodnię: pogodzili się! Cóż zatem 
powinne i to czemprędzej zrobić oba te stronnictwa 
dla dobra Ojczyzny, 

Ukarać surowo renegatów! Wyprzeć się ich i po- 
wiedzieć: Ano skoro wyście stanęli ponad stronnictwa- 
mi, to wasze sironnictwa slaną ponad wami! Tak 
przecież zawsze bywało w Polsce, gdzie jeno; 

Ten Polak może rozum przyznać sobie 
co włosem porośnięte ma swe dłonie obie! 


(Tak 


WYŁĄCZNEZASTĘPSTWO 

Skarżył się przede mną pewien warszawski socyal- "i 
demokrata na prześladowania ostatnie. 

— Słosują wobec nas teror najokropniejszy — wołał 
rozdrażniony. 

— Wyście przecież najnowszą odmianę terroru wy- 
nalezh i wciąż ją ulepszacie... 

— Tembardziej jest to niesprawiedliwe — dodał 
'z rozbrajającą szczerością — wynalazcy przysługuje bo- 
wiem prawo wyłączności. „Droits de reproduction et 
de traduction reservés pour tous les pays!“ 


JESZCZE O ZAMACHU 


Mówią, że hr. Szeptycki, udaremniwszy zamach na 
gabinet Moraczewskiego, miał szepnąć do siebie: Rad 
będziesz ze mnie, Andrzeju... 

* k 

Kto to jest? Dokonał zamachu, dał słowo honoru i 

zrobił dy me? 


OBYWATELE WYBORCY! 


Precz z partyjnością! 

Precz z zacietrzewieniem stronniczem, którego wyrazem są listy, rosnące jak grzyby po deszczu! „Szczu- 
tek“ zaleca wam niniejszem swoją listę bezpartyjną, zjedaoczoną i niezawisłą. Możnagłosować na nią we wszyst- 
kich miastach i i dzielnicach Republiki polskiej. Obywatelu wyborco! Jakichkolwiek jesteś przekonań głosuj 
tylko na listę „Szczutka* a spełnisz obowiązek zarówno wobec własnej partyi, jakoteż rządu i całego społe- 
czeństwa. 

Olo nasi kandydaci, Ltórych Wam szczerze i gorąco polecamy: 


1.Najdostojniesza Rada Regencyjna 11. Wasserman, kapelmistrz w re- 22. Adam Napieralski redaktor, 
2. Zbyszko Cyganiewicz (kandydat stauracyi Drobnera, 28. Pani Dulska, 
najmocniejszy), 12. Józef Męcina kKrzesz, 24. Wojciech Kossak, 
3. Nojach Priłuckij albo Marya 13. Naftuła Toepfer, restaurator ze 25. Ludwik Śliwiński, 
Jehanne Walewska, ৰ Lwowa, 26. Bisping i Ronikier, 
4. Radziwiłł „Panie Kochanku' (je- 15. Anda Kiczman albo metropolita 27. Ludwik Heller, 
szcze najmożliwszy ze wszyst- Szeptycki, 28. Radwan-Pragłowski, (przyda się 
kich Radziwiłłów), * 16. Władysław Studnicki, do szukania wody w głowach), 
5. Konrad Tom i Konrad Olcho- 17. Madame Lulu albo Jerzy Myciel- 29. Witold Jodko, 
wicz, ski, 30. Erazm Piltz, 
6. Ks. Jan Gnatowski, 18. Helena Mniszchówna (za cała 31. Panna Maliczewska, 
7. Kaśka Karyatyda, działalność literacką), 32. Karol Stefan Habsburg, za zasłu- 
8. Franciszek Moszkowitz, właści- 19. Pięciu Natansonów i synowie, gi swojego syna, (I) 
ciel kawiarni „Warszawa“ we 20. Trzy Lucyny: Messalówna, Ko- 33 Jan Styka, 
Lwowie, tarbińska i Ćwierciakiewiczowa 34. Iza Mcszczeńska, 
9. Marta hr. Krasicka (za podwie- (za 365 obiadów), 35. Iza Moszczeńska, 
czorki), 21. Gierasiński (w miejsce Eusta- 36. Iza Moszczeńska 


. Januszajtis, 


ROZMOWA Z 


— Ach! Naturalnie! Najsamprzód wybory. 
— Któż z Liwowa, Wilna krwawe pęta zdejmie? 
— Juści — o pobór spytamy na Sejmie. 


— Bolszewizm w polskich ziemiach już buszuje. 


GŁUCHYM 


— Wprzód niech zjednoczą się wszystkie zabory. 


chego Sapiehy), 


— O! tak, (9101. Polskę gubią psy burżuje. 


০০০০ 


— Kongres już blizko — a my z koalicyą? — 
— Z milicyą? No tak — dobrześmy z milicyq. 
— Bardzo się wszyscy troskamy o nasz port... 


— Tak! Najpilniejszą dzisiaj sprawą... paszport. 


d. 


— Czasby już złączyć wszystkich sfer afekty. 
— No tak! Dołączyć cztery konterfekty... 


John Ly 


নি erp 


Dzieje jednego po- 
cisku, czyli o tem, 


CED RAO BONE SRTA 


Sala huczy od owacyi na cześć ofi- ` 


cerów misyi włoskiej, którzy tu przy- 
szli zjeść kolacyę. Orkiestra gra wlo- 
skie hymny narodowe, przyczem pu- 
bliczność ze żdziwieniem stwierdza, 
że dzielni bersaglierzy wzięli popu- 
larną piosenkę galicyjską: „Panien- 
ka jedzie do Jarosławia* za swój 
hymn bojowy!... Entuzyazm bez gra- 


Rys. K. Mackiewicz. 


nic. Goście toną pod gradem okla- 
sków. Jeden z nich mówi: 

— Porco Tedesco! Ależ oni kła- 
mią na potęgę ci Niemcy. Piszą, że 
wy nie macie armii; ledwie jakieś 
kilkanaście tysięcy! Per Baccho, wi- 
dzę, że u was przecież armia milio- 
nowa! 

— No tak znowu nie. Właściwie 
nie wystawiliśmy jeszcze... 


Poep! Heep | O$TMARKENYEREJ 
Heimatsch uta ন! ZENTRAL DURO. 
2ENTRAL SOLDA- 


jak Fritz Mäller 
z Poznania do Berlina 
wrócił 


— Jakto nie? Przecież tu na sali 
są conajmniej dwie kompanie, jeśli 
zaś w jednej restauracyi siedzi przy 
stolikach tylu oficerów, to wasza ar- 
mia musi być milionowa! Na na- 
szym odcinku pod Sette Comuni nie 
mieliśmy tylu oficerów, co wy tu u 
Drobnera. Niech żyje odcinek Dro. 
bner! 
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PAO) OB DON "R. NE 


W złem nawet coś dobrego znajdzie 
oko baczne 

Od dziś dobrych mniej cenić, złych 
mniej ganić zacznę, 

Dla zła stryczek; dla dobra cześć — 
ludzi rozdwaja. 

Gdy mamy jedną klasę od dziś 

wśród tramwaja, 

Nie będziesz siedział bogacz tu, tam 
— sami biedni. 


« Może Warszawa tem się przynaj- 


mniej ujedni. 


Jan Lemański 


LIST 
MICHLA v. HAKATENDORFE 
DO JEDNEJ TAKIEJ WANDZI, 
CO CHCIAŁA NIEMCA 


Mein liebes Wandchen! 

Mnie parco tenskno sa Warszawa, 
po ja tam sostatil Tfoja kochana 
morta nie stonszyl natet sapracz na 
na pamiontka to, co, ja lopie pota - 
70181. Ja truczyl nach Posen, aie i tu- 
taj jusz skonczylo sze nasze niemie- 


KOCHANKOWIE SYRENY. 

Wierzyło wielu, że kiedy wybije 
godzina wielkich wydarzeń, ona 
zerwie kajdany i wybiegnie z zu- 
chwałą pieśnią na ustach. 

Wierzyli, że oczy jej będą sza- 
leństwem radości pijane, a ponad 
splotami włosów, skłębionymi, jak 
wężowiska błyśnie żagiew buntu i 
rzuci dymiącą strugę światła w nie- 
przeniknione ciemności. 

Lecz kiedy odezwał się głuchy po- 
mruk armatni, ona ukazała się u- 
brana w najmodniejszy kapelusz i 
najbardziej szeleszczącą suknią, wo- 
niejąca zapachem fiołków parmeń- 
skich gibka, wypieszczona, wy- 
ściskana, wytwornie zdziwiona i za- 
ciekawiona, zadartym mile noskiem 
wietrząca jmieoczekiwaną  sensacyę. 

Wyszła i spojrzawszy przez lor- 
gnon na rude, dymiące zgliszcza, od 
których biegł zmieszany  jazgot 
przekienstw, bojowych okrzyków, 
wolań głuchych i nikczemuych ję- 
ków. rzekła: 

— Ah, comme c'est drole! 

Pod 14119 błyszczącą ukryte dy- 


0106 panofanie i Poznań smienil sze 
to niepoznania. 

Ja saisze mufil, sze polska nacya 
parco nielczenczna. My jeim mueli 
Ssumoczelnoszcz iyialczycz i Joaichim 
na tron cala Saska kempa posaczycz, 
tyszonce nasze brave Deutsche po- 
chofalo sze i polska szemia, a tera tu- 
tejsze prusaki, mulionce polnisch, 
nie 01001) naleszecz to nasze niemie- 
cke repupiike?.., 

To ja sze parco sropil zly na pol- 
ska nacya i szaluje ta para puczyki, 
co ja tla czele, mein liebes Wand- 
chen, sarekturowal na koszt moja ko- 
chana ojczyzna. 

Tutejsze tfujensyczne prusaki za- 
pomnieii jusz, co tia 16101) syfiliza- 
cya nasze niemueckie kuiturtregery 
naropili. One jusz nie pamieniają, 
sze 1 cale prolincya Posen niema ani 
jedna nicoszwiecona wesż i kaszta 
polska czecko nasze pruskie petako- 
ki ipijali rosum to 11018. 

Szepy nie nasza niemiecka kultu- 
ra, toby Poznańska prolincya miala 
tyla analfaŁety, co królestwo. A tu- 
taj niema szatne analiabety i kaszty 
czyta ksionszka to naposzeństwa i 
jest parco pszyfionszana to stoja ka- 
tolicka relikia. 

Sza to niema in Posen szatne pol- 
skie socyaldemokraty, ani pepesy, 
tylko fszyscy som konserfatysty alpo 
najlyszej narotofe temokraty. Nikt 


ee 


skretnie łańcuchy dźwięczały raz po 
raz. 

Poczem usiadłszy w wykwintnej 
cukierni chrupała ze smakiem czeko- 
ladowe... szrapnele... 

Muzyka grała walca, po gałęziach 
drzew ulicznych chlastały kule i sły- 
chać było daleki szczekot psa stalo- 
wego. 

W cukierni na rogu czekała. 

Mówili jej: 

— Chodź z nami, młodzi jesteśmy, 
weseli. Krew wrzącą wytoczymy i 
tej krwi żałować nie będziemy. Roz- 
palamy ogniska na ogłuchłych po- 
lach. Bagnety nasze błyszczą i leci 
w świat junacza, niefrasobliwa pio- 
senka, 

Uśmiechnęła się zalotnie i nie po- 
szła... Trudno jej było przecież cho- 
dzić w łańcuchach... 

Czekała tak długo, aż wreszcie 
rdzą przeżarte same opadły okowy. 

Roześmiała się rozkosznie. 

— Już mi nie będą więcej psuć fa- 
sonu bucików i wszyscy będą mogli 
podziwiać moje zgrabne nóżki. 

A potem pomyślała jeszcze: 

— Nareszcie mogę mieć kochanka, 


tutaj nie czyta Szeromsky, ani Sze- 
roszelsky, ani szalne inne fyfrolowe 
kszonszky, tylko polieszczy von Kra- 
szelsky, a już najtyszej Szenkiewicz, 
alpo Uuruszecky. 

Fiene sze ot teko nikomu f klofa 
nie pszelraca i kaszta kszone ma 
sicja oiczarnia, a narut jest poko- 
pojna, konserlatyfna i nikty nie ro- 
pil szatna refolucya, ani poistanie. A 
w sejm pruska i w parlament sam 
pan kortanty i pan Seydo kszyszala, 
czepy polską nacya nie polejszelacz 
o punty i nie ropicz represya, po pol- 
ska nacya jest uernopottana i tylko 
kszecznie proszy, szepy posiolicz u- 
czycz czeczy relikia t niszsza klasa 
po polsku. Si 

A jak sze srobila fojna, to cala pol- 
ska obręcz f parlament kiosolala sa 
budżet i sa to jeim opiecal nasz ce- 
Sasz, sze teraz juz nikt nie pencze 
polska nacya potejszetacz o punty i 
ona pencze uiaszana za prałczyle 
brave Preusse. 

I zara to Warszaty poslano same 
tutejsze polaki na censory i one tam 
pilnoiali poiska prasa i tiernie slu- 
szyli niemiecka ideal. 

Tera my sze na nich safietli, bo te 
same tlujensyczne prusaki idą to 
polska armia i jak tylko f ktura 
miasto jest demopilisacya, to tele- 
krafują, sze fypenczyli niemcuf i ot- 


nieszli okropne słyczesztwo, fien- 


Przyszły noce ciepłe, drgające pro- 
mieniami księżyca. Rozkwiuy lubie- 
żne kopuły kasztanów, pyszniła się 
wszędzie zieloność soczysta. 

Szeptano, tulono się, pieszczóno... 

A ona była jeszcze sama... Tęskno- 


ta przeszywała raz w raz jej serce, `| 


jak pchnięcie zimnego ostrza, ściska- 
la za gardło, jak kleszcze i oczy mgłą 
przysłaniała. 

Aż wreszcie nadeszła ta niezapo- 
mniana chwila, kiedy powrócił zda- 
wna upragniony kochanek o sępiem 
spojrzeniu i przenikliwych choć za- 
dumanych oczach. Jakże falowały 
wtedy jej piersi, jakże iśniły gwież- 
dziste oczy i rozchylały się ciepłym, 
zmysłowym uśmiechem rubinowe 
usta... ) 

Pierwszego dnia wyznała mu swo- 
ja miłość. 

Spjrzał na nią i warknął krótko: 

— No dobrze, zaczekaj. 

Kazał jej tymczasem nosić suknię 
czerwoną i czapkę frygijską. 

Nosiła, było jej nawet do twarzy. 

Ale niedługo ostygł jej zapał. 

— Mięki jest jakiś, niewyraźny, 
mówiła — w miłości kunktator. Cze- 


Tow নিলা 
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ksze, nisz Hindenburg albo Jan So- 
bieski. 

To ja najpirf parco sze roskniefa- 
ia, potem sze 51009711119, a tera ja 
fice, sze te fielkopolany som takie sa- 
me sprytne, jak my; fienc ja taksze 
postanofil bycz Polak i pente sze te- 
rasz nasyfal nie von Hakatendorff, 
tylko pan Hakatowsky i ty, mein 
liebes Wandchen, mcszesz s czyśta 
sumienia sa mnie fyjcz sa monsz, po 
ja chce in Masarnia tfoja czocza ein- 
zuheiraten. Tfuj Szac Michel 

(Przepisał Onufry Piskorz) 


NOWE POZDROWIENIE 


Odkąd sługa poszedł tak niesły- 
-chanie w górę i pod każdym wzglę- 
dem podrożał, przestano sobie nim 
wycierać usta i mówić co chwila: 
„Sługa pański*, a zastąpiono go 
rzeczą, o która bądź co bądź ła- 
twiej...: „Cześć!“ 


Z POCIĄGU PANCERNEGO Nr. 2. 


piszą nam: 

Kochany „;Szczutku”*. W jednym 
z dzienników krakowskich pojawił 
się anons natępujący: 


Słuchacz praw przyjmie 204 
raz miejsce i lekcije na wsi. 
Akademik. Rzeszów; poste re- 
slante. 


kać każe. Zamiast mi w oczy pa- 
trzeć, nos wsadził w papiery. Ech, 
szkoda czasu, nic z tego nie będzie. 

Na premierze modnego autora za- 
pomniała o nim zupełnie. Ale po- 
cieszyła się zaraz. 

Pojawił się ktoś, bardzo interesu- 
jacy. 

Był to człek twardy, krzemienisty, 
o rękach spracowanych w ciężkiej 
szkole życia. Kiedy mówił, głos je- 
go huczał i porywał masy ludzkie. 

— Jest bardzo dobrze zbudowany 
— wyznała sama sobie — i taki ma 
ciepły timbre głosu. Musi to być 
chłopak energiczny. 

Zaczepił ją ośmielony spojrzeniem 
zachęcającem, zaczepił ją obcesowo: 
— Musisz być moją... 

— Dobrze — odrzekła, 
rozkosznie powieki. 

Naznaczyli sobie schadzkę. Przy- 
szła wvstrojona w biel i amaranty. 

— Wyglądasz tak pięknie — po- 
wiedział — że, aż niebezpiecznie. 
Musisz przysiądz mi dozgonną wier- 
ność. Inaczej umrę z zazdrości. 

Oburzyła się. 

— Nie będę nikomu przysięgać 


mrużąc 


Popieszamy z odpowiedzią panu 
Akademikowi, że jest wolne miejsce 
dla niego w pociągu pancernym nr. 
2 „Śmiały“, Warunki znane bliżej 
każdemu Polakowi. Wymagane: 1) 
brak „mojry*, 2) sześć par bielizny 
na zmianę, 3) charakter w nogach; 4. 
jęz. francuski nie konieczny, ruski 
pożądany. Pozatem: mieszkanie, wikt, 
opał i światło — polskie, opierunek 
-- ukraiński. Wieś widać przez 
strzelnice. 


Z FRONTU LWOWSKIEGO 

— Felek, wyceliłeś? To smal gra- 
natem aż na Tarnopol. 

- Skądże ci właśnie Tarnopol? 

— Bo może uda ci się trafić w tę 
łaźnię, w której Petlura był za stró- 
ża. — 

ৰ ৷ 

Oficerowie huzarów austryackich 
mało mają, jak wiadomo, wspólne- 
go z Panem Bogiem. Ale skoro się 
już trafi jaki pobożny, to przewyż- 
sza religijnością najenotliwszą de- 
wotkę. Tak stało się też z pewnym 
porucznikiem od huzarów austrya- 
ckich Andrzejem Szeptyckim, który 
potem zmienił zawód i został metro- 
polita lwowskim. Jego żarliwa po- 
bożność ujawniła się niedawno w 
liście do arcybiskupa Bilczewskiego. 
Na prośbę arcybiskupa o interwen- 


wierności. To mnie poniża. 

— A więc nie kochasz mnie zimna 
kokietko! — wrzasnął i wybiegł, trza- 
skając drzwiami. 

— Cham! — pomyślała. 

Nie martwiła się jednak długo. 
Dał znać o sobie trzeci. List miłosny 
z za morza wzniecił w sercu dzi- 
wny niepokój i całem ciałem wstrzą- 
snął dreszcz nowej i lubej nadziei. 

Jakże cudowną była noc ich spot- 
kania. Płonęły pochodnie, błyszczały 
drgające światełka, rumaki krzesały 
iskry kopytami a suknia jej lśniła 
gwiazdami. 

Długo krążyli razem przytuleni do 
siebie. Zasłuchała się w jego melo- 
dyjnym, pieszczotliwym głosie. 

Kochasz mnie? — zapytała cicho. 

— Kocham, jak siostrę. 

— Jak siostrę, — jęknęła 
straszne. 

Żałosne łkanie wybuchnęło z nie- 
pohamowaną mocą. 

O biedna Svreno! jakże pożałowa- 
nia jesteś godną. Nikt ciebie nie ro- 
zumie, a wszyscy wołają, żeś ty bez 
serca. Twoja młoda krew śniewa i 
szumi, a oni mówią, że kochać nie 
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cyę w sprawie mordów, dekony- 
wanych przez Ukraińców zalecił me- 
tropolita arcybiskupowi, aby odpra- 
wił nabożeństwo do Najsłodszego 
Serca Jezusowego. 


Ve SW OA SHER MS ISH LU 


Polak stylowiec jest — w swej 
psychy ramach 
Mocno się trzyma... Iż jest zama- 
szysty, 
Nim się namyśli — już wykona za- 
mach... 
(Namuysł post factum — styl polsko- 
swoisty...) 
Choć świat z litością wstrząśnie na 
to glową, 
jak było — lecz było... 
stylowo... 


Było 


Polak styłowiec jest... Od wieków 
pieści 

W życiu publicznem — indywidu- 
alność... 

List kandydackich dzisiaj ze czter- 
dzieści 

W każdym okręgu... No a że fatal- 
ność 

Może wyniknąć z kandydatów tylu — 

Cóż? Lecz wybory odbędą się... 

w stylu... 

John Ly 


umiesz. 

Ale może już niedługo pojawi się 
nieoczekiwany i niespodziewany ko- 
chanek. Zbuntowany twojemi zalota- 
mi zwabi cię gdzieś w jakieś od- 
ludne pustkowie i zawoła: 

— Zalotnico, ostatnia twoja go- 
dzina, wybiła. Dosyć już tych pół- 
uśmiechów,  półszeptów, spojrzeń 
rzucanych z za wachlarza, dosyć de- 
klamacyi podniosłych i wypolero- 
wanych słówek. Jesteśmy sami ty i 
ja. Klucz wyrzucam przez okno — 
dzwonki nie dzwonią. Pomocy nie 
wzywaj, bo nikt cię nie usłyszy. 
Twardą ręką obejmę twój miękki, 
pieściwy karczek, owinę się twojemi 
złotemi warkoczami, a potem potar- 
gam i zedrę twoje suknie, usta gło- 
dne pomiędzy białe piersi zanurzę, 
pocałunkami w całem ciele pożar 
dyabelski rozpalę i... 

— I co uczynisz? — zapytasz je- 
szcze nie dowierzając. 

— Zgwałcę cię... 

A ty uśmiechniesz się tak pięknie, 
jak pięknie nigdy się jeszcze nie 
śmiałaś i szepniesz cichutko: 


— Nareszcie! Drzazga 
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